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Od Adm inistracji.

Z dniem 1 kwietnia rozpoczął się drugi 
kwartał. Prosimy o rychłe odnowienie przed­
płaty, która wynosi kwartalnie:

w miejscu: 1 zł. 25 ct. 
z przesyłką pocztową: 1 zł. 50  ct.

„Prima Aprilis.“

(R ze szó w , 2 kwietnia 188j.

Tak w zfpbiu jednostki, jak i w życiu 
narodów zdarzają się chwile, niestety zbyt 
uzęstu, w których zawody, złudzenia i roz­
czarowania na jaw występują, zadając kłam 
rzeczywistości, niwecząc nadzieję a podko­
pując wiarę. ..Działo się to i dzieje się ciągle 
i wszędzie, najczęścićj jediiuk tam, gdzie 
łatwowierność jest wrodzonym przymiotem, 
czy też wadą indywidualną -—  a im większą 
ta łatwowierność, tern boleśniejszym staje 
się zawód, tćm przykrzejsze odkrycie rze­
czywistości, smutniejsze rozczarowanie. Do­
świadczył i doświadcza tego niejeden —  do­
świadcza tego tak pojedyncze indywiduum, 
jak całe masy, całe narody. Skutki zaś tego 
bywają różne: r wy wiedziony w pole14 błą­
ka się potem w świecie rzeczywistości pod 
pręgierzem ironu i pośmiewiska i nie może 
trafić do swego celu, nie umiejąc odróżnić 
prawdy od złudzenia lub fałszu, i w położe­

niu tćm nie znajac wyjścia staje się igraszką 
w ręku drugich, albo tćż znużony szuka­
niem wyjścia 7, tego labiryntu, schyla kark 
przed losem i apatycznie oczekuje końca —  
bez końca; bo kiedy znowu za podszeptem 
innych chwyta się tego lub owego środka, 
podsuwanego inn w celu rozprószenia gęstćj 
mgły illuzyi, świat z uśmiechem szyderczym  
woła nań: „iP rim a A p r ilis

(Prim a A p rilis !... Ileż to razy usłyszał te 
słowa naród nasz polski, wierząc z łatwością, 
naiwnością dziecka w przeróżne piekne obie­
canki swoich „najserdeczniejszych11. Ileż to 
razy w dziejowym pochodzie swoim ta łatwo­
wierność nasza wywiodła nas w pole, ota 
czała zdradą, a jednak nie pozbyliśmy się 
jej jeszcze zupełnie, idąc nieraz ślepo za 
pierwszym lepszym głosem, wiodącym nas 
na pole nicości i gorzkich często złudzeń. 
Ależ nic dziwnego, wierzymy bowiem chętniej 
w ponętne słowa obcych, aniżeli w własne; 
wierzymy łatwiej w pomoc obcą, zapozna­
jąc wiarę w swoje własne siły. Przykładów  
tego mamy dosyć, doświadczeń cierpkich 
wiele, ażebyśmy potrzebowali dowodzić, że 
łatwowierność nieraz wywiodła nas w pole, 
żeśni)w nieraz byli przedmiotem igraszki.. 
Dość wspomnieć pierwsze lata bieżącego stu­
lecia, kiedy to za krew naszą złote obie­
cywano góry, kied}rśmy wierząc w potęgę 
napoleońską nadstawiali w obronie „przyja­
ciół11 pierś naszą i liczyli na ich pomoc. 
A deż to razy później zawodzdy nas na­
dzieje, ileż to razy nadużywane naszćj ła­
twowierności, z nićj korzystano, a nam: J-o 
p rim a  a p r ilis “ mówiono z ironią?!

Wiekowa pokuta nasza powinna utwier­
dzić nas w tem przekonaniu, że tylko z wia­
rą w własne siły dopiąć możemy celu na­
szego —  odrodzenia Ojczyzny; że łatwowier­
ność jest dla nas szkodliwą i zdradliwą. Nie 
traćmy wiary, ale wiary w skuteczność s a- 
m e p o m o c y ,  pod którśj hasłem nasza 
praca organiczna odbywać się winna. Naród, 
który padł ofiarą zdrady i intryg, nie może 
i nie povt u..en wierzyć w nic innego, jak  
tylko w własne siły i w sprawiedliwość Tego, 
który losami świata kieruje. A te siły wy­
rabiać należy przez oświecanie naszego ludu, 
który właśnie skłonniejszym jest do łatwo­
wierności, aniżeli warstwy wyższe, oświe­
cone.

W  ludzie naszym panuje ta łatwowier­
ność, która łatwo podszeptom naszych nie­
przyjaciół drogę torować może; wypleńmy

więc ż niego tę łatwowierność a wp.Tjajmy 
w niego wiarę w siebie na podstawie ro- 
zumnój oświaty i miłości tych ideałów na­
rodowych i odwiecznych haseł świętych, ja­
kiem) ;są: Bóg i Ojczyzna. Niechaj lud nasz 
uwierzy w to, żeśmy jego braćmi i że nas 
z nimi łączyć winna wspólność interesów 
narodowych, żeśmy do jednego celu dążyć 
re.zeuf powinni. Wzbudzenie tej wiary w sie­
bie., utrwalenie jej, powinno być dzisiaj tem 
więcć: -jaragnionem, ileże propagauda socya- 
listyci,ua i moskalofilska szerokie zatacza 
kręgi ; a na lep jej najłacniej idą warstw}" 
uieośyiecone i łatwowierne. Ale nad tem 
szczćfze gorąco pracować należy, praca bo­
wiem połowiczna, nie przyda się na nic a 
praca z ambony w tym kierunku nie może 
wystarczyć. Nam należy więcej zbUżyć się 
do lu d u ,  więcej go do siebie przyciągać i 
garnąć przez przyjmowanie do udziału w 
licznych pracach naszych. Niech siermięga 
wie, że atłasy dworów nią nie gardzą, niech 
lud w ićyże chata i dwór nie są żadną od­
dzielone przepaścią, niech chata z ufnością 
patrzy niefylko na kościół, ale i na szkołę 
i dwór, a wtedy wierząc w samych siebie 
i działając z wiarą w samych siebie, osią­
gniemy to, czego wszyscy pragniemy. \Vte 
dy nie damy się ująć żadnym złudzeniom 
i nikt nam nie powie ironiczne: „ćfyPna
A p rilis .  “

P R Z K ( t L Ą L )  p o l i t y c z n y .

Rzeszów, 2 kwietnia 1887.
Uwaga polityków zwraca się w tej chwili w dwie 

strdfty: kn Petersburgowi i ku Paryżowi.
Ku Petersburgowi zwróci! ją  w tej chwili przy­

jazd Katkuwa do stolicy i jednoczesne powołanie 
do niej Iiitrowa z Bukaresztu. Znaczeniem przy­
jazdu Katkowa do Petersburga po odebranem na­
pomnieniu za artykuły przeciw Niemcom wymie­
rzone zajmują się szczególnie w Berlinie.

P o s t  odzywa się z tego powodu w te słowa: 
„Niemcy mogą mieć słuszną pretensyę dowiedzenia 
się, czy Katkow jest wiernym tłumaczem myśli cara. 
Jeśliby idee Katkowa miały być decydującemi w po­
lityce rosyjskiej, rząd niemiecki byłby zmuszonym 
do powzięcia w najbliższej przyszłości ważnych po­
stanowień. Tonu takiego, jaki Katkow czasami 
przybiera, może sobie pozwalać tylko osoba uprzy­
wilejowana, albo powiedzmy raczej, wszechmocna. 
Zdaje nam się więc, że na członkach gabinetu ciąży 
obowiązek jasnego zarysowania swego stanowiska

w obec niego i okazania, czy są, czy nie są pro- 
stemi narzędziami je g o 11.

Y o s s .  Z tg .  wyraża swą obawę, że Katkow 
w audyencyi, zażądanej od cara, może łatwo uzy­
skać przęwagę nad Giersem.

Ignatiew miał oświadczyć, że chociaż Kalkowa' 
spotkała kara pod przymusem względów na ze­
wnętrzne stosunki, ma on jednak za sobą całą Ro- 
syę, bez wyjątku najdrobniejszej jej części.

Wypadkiem dnia w sprawie bułgarskiej, na 
który zwrócona teraz powszechna uwaga, jest wy­
jazd Stoiłowa ,do Wiednia. Jak w każdej rzeczy, 
osłoniętej tajemnicą, wersye obiegające o tej po­
dróży są najrozmaitszego rodzaju. Jedna z nich 
głosi, że wysłanym on został do Wiednia, aby 
przedstawił rządowi, że wobec zupełnej bezczyn­
ności Europy nie pozostaje Bnlgaryi, narażonej 
ciągle na niepokoje wewnętrzne, nic innego do 
zrobienia, jak wziąć samej w ręce załatwienie prze­
silenia; że, jeśli nie uzyska zadowalniającej odpo­
wiedzi uda się z Wiednia do Darmstadtu, w celu 
rozpoczęcia rokowań z księciem Battenbergskim 
względem objęcia tronu bułgai skiego. Do tej sta­
nowczej deoyzyi miała skłonić Bulgaryę zyskana 
pewność, że się Turcya żadną miarą nie da skłonić 
przez Rosyę do interweniowania w Bułgaryi, bez­
pośredniej zaś jnterwencyi zbrojnej rosyjskiej nie 
obawia się w tej chwili.

Inna zaś wersya opiera się na domyśle, jaki 
nasuwa współczesność przybycia jego do Wiednia 
z zapowiedzianym powrotem Łabanowa d. 2 kwie­
tnia. Wersya ta przypuszcza, że cała rzecz zosta­
nie ułożoną między Austryą a Rosyą, a Stoiłowa 
wezwano, aby przez niego skłonić rejencyę do 
przyjęcia zapadłych postanowień.

Do I’ o 1 i t. C o r r. donoszą z Konstantyno­
pola, że w kołach tamtejszych rosyjskich zaprze 
czają wiadomości, jakoby Nełidow na audyencyi 
swojej u sułtana zażądać miał odwołania z Zofii 
Bizy beja, lub traktować o czynne wmięszanie się 
Porty w sprawę Rumelii wschodniej. Dla polityki 
rosyjskiej misya Rizy beja jest zbyt obojętną i 
zanadto przekonaną jest o jej bezskuteczności, aby 
w tej mie”ze czynić miała jakiekolwiek zabiegi dy­
plomatyczne. P. Nełidow ograniczył się do wzmian­
ki o zaleganiu wypłat, jakie Turcya Rosyi ma usku­
tecznić.

W sprawie bułgarskiej trzyma się Rosya, po 
dług tego samego źródła, trwale zasady wyczeku­
jącej bierności i wytrwa w niei aż do chwili, 
w której sama anormalność stosunków zmusi mo­
carstwa do rozwiązania kwestyi bułgarskiej przez 
doprowadzenie do skutku wyboru księcia przez 
legalne ciało. Wtenczas nadejdzie i dla Rosyi sto­
sowna pora do podniesienia głosu i objawienia po-

Kilka słów o palmie.
(i). —

Wszystko na świecie ma już dziś swoję wła­
sną historyę, m ają  zatem i palma; a cóż właściwsze­
go, jak w zbliżającą się niedzielę p a l m o w ą  za­
poznać szersze grono czytelników z dziejami ro­
śliny, która jakkolw iek mieszkaniec gorącego po­
łudnia, w niedzielę palmową panuje nawet w naj­
bardziej mroźnych okolicach północy, oczywiście 
nie pod własną ale pod postacią poczciwych gałą­
zek wierzbowych, dostępujących raz w roku tego 
zaszczytu i mjana -— p a l m y .

A ileż to wspomnień i narodowych i osobi­
stych zawiera dla nas ta palmowa gałązka!

Pokój i zgodę wnosiła w dom polski ta po ­
święcona różdżka, a zatkiręta za obrazem Matki 
Boskiej częstochowskiej zyskiwała jeszcze dużo 
innych zalet i leczniczych ziół i jako amulet od 
ognia i t. p. I rycerz polski, idący pod wodzą bo­
hatera-króla na odsiecz Wiednia, klęka przed obra­
zem, za którym zatknięta palmowa gałązka, —  klę­
ka przed nim matka stroskana chorobą w domu. 
A  czyi z naszego dzieciństwa nie jest nam pa­
miętną chwila, kiedy z łatwą do zrozumienia nie­
ufnością spoglądaliśmy na tę jedyną w swoim ro­
dzaju rózeczkę, za obrazem świętym zatkniętą, a 
nie szkodliwą, jak się potem pokazało; z jaką za 
to wdzięcznością spoglądało się na tę różdżkę w 
ciężkich chwilach, kiedy śmigłe gałązki brzózki da­
ły się we znaki!

A skoro już tylu przyjaciół ma pośród nas 
palma, pożądaną im będzie jćj historya.

Oddawna już i szeroko i daleko słynie po 
świecie drzewo palmowe jako najpiękniejsze i naj­
pożyteczniejsze, a wyniosła postać jego, uwieńczoua 
rozłożystą liści koroną, ina w sobie coś niewymo­
wnie poetycznego dla wyobraźni, nęcącego dla oczu. 
Niestety palma rośnie tylko w strefach gorący cli, 
lecz któż u nas nie ma o tćm drzewie dokładnego 
pojęcia, jeśli nie z cieplarnianych nikłych okazów, 
to z opisów, a jeszcze bardziej z rycin i obrazów 
owych widoków wschodnich, gdzie palma osłania 
pagodę indyjską albo ruiny dawne, albo też przed­
stawia śliczną grupę cienistą na pustynnej oazie! 
Nawet na jarmarcznych obrazach przedstawiają­
cych mękę Chrystusa, wywieszonych przy ulicy 
głogowskiej, zobaczy każdy drzewo palmowe, na­
kreślone nieudolną ręką samouka - artysty. Jestto 
w istocie jeden z najsympatyczniejszych przedmio­
tów, o którym szczególnie dziś każdy mówi i słu-. 
cha chętnie, tak jak o człowieku, którego wyso­
kie wrodzone zalety zjednały sobie ogólne uznanie.

Nie nowe to zresztą, ani nawet dowolne po­
równanie człowieka z palmą. Na Wschodzie widzą 
między nimi bliski związek, oparty na legendach 
maliometańskich, przedstawiających w poetyczny 
sposób okoliczności szczególnego ich pokrewień­
stwa. Palmę bowiem miał stworzyć Pan Bóg do­
piero dnia szóstego, jednocześnie z Adamem, i tc 
ze zbytecznej części gliny, z której urobił ciało 
pierwszego człowieka. To też urobiona z tego sa­

mego, co człowiek, materyalu, jest palma w poję­
ciu Araba siostrą jego l-od-.oną, którą szczególniej 
szanować należy przez wzgląd na tak dawny 
wspólny Boczą‘ ek rodzinny. Inne znowu podanie 
niesie, że palma powstała pierwotnie na wyspie Cej­
lon z łez, które tam wylewał wyrzucony z raju 
Adam, pędząc smutne dni swego wygnania —  za­
tem i w ten sposób będąc bezpośyeduią cząstką 
człowieka, zasługuje na to, aby ją człowiek cenił 
i jak siebie samego ochraniał.

Nic też dziwnego, że stosownie do tych pojęć 
rozpowszechnionych na całym Wschodzie, kładli j e ­
go mieszkańcy a między nimi w pierwszym rzędzie 
Mahometanie niemały nacisk na powinowactwo pe­
wnych cech między człowiekiem a palmą. Uczeni 
Wschodu spisywali ie nawet w swych księgach. I 
tak pierwszą wspólną cechę dopatrywano w- ze- 
wnętrznćj piękności drzewa, w jego wyniosłej, pro­
sto w górę strzelającej postaci a także i w tem, 
że palmy tak jak i ludzie, mają pleć oddzielną, 
męską i żeńską; dopatrywano tej cechy wspólnej 
także i w tein, że jak człowiek musi wyzionąć ducha, 
gdy mc utną głowę, podobnie i palma usycha, 
skoro wierzchołek jćj ściętym zostanie —  podo­
bnież, gdy rdzeń jej cierpi, choruje całe drzewo 
a raz ułamane gałązki, to jakby ludzkie ramiona, 
które już nigdy nie mogą odrosnąć.

Bujna fantazya plemion uzupełniła jeszcze ten 
obraz a łącząc ze swoim prorokiem drzewo pal­
mowe, spotęgowała i uświęciła niejako jego war­
tość. Podług rozpowszechnionego między Arabami

podania, bvła w Mece sucha palma, która się za­
zieleniła nagle i wydała owoce w chwili, gdy się 
urodził pro”ok Mahomet; to też ten z uwagi 
na to szczególniejsze zdarzenie zawsze potem w 
jćj cieniu odprawiał swoje modlitwy. A  miała to 
być palma szczególniejszego rodzaju; bo gdy pro­
rok od niej się oddalał, wydawała krzyki żałosne, 
a milkła gdy wracał. Zdaje się więc, że oprócz 
powinowactwa co do niektórych warunków fizy­
cznych utrzymywała się u Arabów wiara w jej 
czucie, niemal ludzkie.

Była tćż palma tak na południu jak i na 
wschodzie przedmiotem ogólnego poszanowania, sko­
ro i inne narody wplotły ją symbolicznie w dzieje 
swoje własne i swoich bogów. Bardzo za tem prze­
mawiają okoliczności spotykane tu i ówdzie w mi­
tologii, które postawiły ją  nawet w bliskim związ­
ku ze słońcem. I tak Egipcyanie nieśli w rękach 
gałązki palmowe podczas uroczystości poświę­
conych na cześć bożka słońca, Ozirisa, a kapłani 
jego nietylko sypiali na posłaniu z liści palmo­
wych, lecz nadto jeszcze w czasie ceremon:j  reli­
gijny cli występowali z głową uwieńczoną lakierni 
liśćmi, które na podobieństwo promieni słonecznych 
szeroko strzelały na wszystkie strony. A  ponieważ 
słońce zostaje w bezpośrednim stosunku z czasem, 
mierzonym podług wysokości słońca na niebie, 
przeto czas, mianowicie rok, symbolizowano palmą. 
Czyniono to zaś dlatego, że drzewo to wydaje 
co miesiąc nowe pędy a więc okres, w którym 
dwanaście razy to się odbywa, jest właśnie okre
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stanowień, opartych na przysługujących jćj pra­
wach.

„Świeże odznaczenie członków gabinetu au- 
stryacbiego przez Najj. Pana nastąpiło w sposób, 
nadający mu niezwykłą ważność. Nie je s t^ n o  b o ­
wiem połączone z uroczystościami lub jakim ob ­
chodem, nie dotyczy wyłącznie tej lub owej spra­
wy, a tern samem widocznie odnosi się do całego 
systemu rządowego i do ogólnej działalności rzą­
du; pierwszy potwierdza i utwierdza, drugą chlu­
bnie wynagradza.

Najj. Pan —  pisze „Czas" —  ozdabiając wyso- 
kierni i nie często udzielanemi orderami prezesa 
gabinetu hr. Taaffego i ministra skarbu Dunajew­
skiego, stwierdził, iż oni są duszą gabinetu i pod­
porą systemu, który wedle życzenia Monarchy pra­
cą, wytrwałością i poświęceniem ustalili, trzymając 
zawsze obaj wysoko chorągiew idei austriackiej i 
przedstawiając zasadę służby cesarskiej, w imieniu 
którćj dzieło podjęli, i wbrew wszelkim trudno­
ściom, namiętnościom stronniczym i walkom ple­
miennym przeprowadzają.

Laska monarsza, objawiająca się w ten spo­
sób, jest cenną, bo jest zarazem uznaniem i uświę­
ceniem rządów ministeryum Taaffego, a jedno­
czesne udzielenie orderu Żelaznej Korony, odzna­
czającemu się wyższemi zdolnościami, energią i 
inicyatywą ministrowi oświecenia Gautschowi, świad­
czy o jednolitości gabinetu, wspólności i jedno­
myślności celów i środków' między dwoma najwy­
bitniejszymi jego członkami, raczej przewódcami, 
a nowo do niego powołanemi żywiołami.

Łaska monarsza uwydatnia silne stanowisko 
gabinetu hr. Taaffego, a tern samem wzmacnia go 
ponownie na zewnątrz. Zyska zawsze na tein coś 
zasada władzy, z czego my serdecznie jesteśmy 
zadowoleni, pragnąc, aby czuć się to dało i w pra­
ktyce oraz w codziennem życiu publicznem i spo- 
łecznem.

W czasach niepewnych i niespokojnych, które 
przebywa Europa, niezawodnie że bardzo dzielnie 
do bezpieczeństwa, potęgi i powagi Austryi, a za­
razem do utrzymania pokoju, przyczynić sie może 
jasność i pewność co się tyczy wewnętrznych sto­
sunków, pewne pod tym 'względem rękojmie sta­
łości i trwałości, a przedewszystkiem sprawiedliwy, 
ale silny i wzmocniony rząd u steru spraw publi­
cznych.

Objaw tych pożądanych warunków państwowych 
widzimy w odznaczeniu trzech ministrów gabinetu 
hr. Taaffego przez Monarchę i jako taki witamy".

Słowo o reformie kas oszczędności.

Wiadomo powszechnie, że oszczędność i chęć 
oszczędzania rzadszem u nas bywa zjawiskiem, ani­
żeli w krajach innych. Nie chcemy bliżej dociekać 
przyczyn tego zjawiska, zaznaczamy tylko, że w 
celu obudzenia oszczędności pośród naszego ludu 
czyniło się i czyni jeszcze zbyt mało, a zakłady 
i instytucye, które szczególnie powinny mieć ten 
cel na oku, z małymi wyjątkami wcale nie odpo­
wiadają owemu zadaniu.

Krajowe nasze kasy oszczędności, rządzące 
się zazwyczaj przestarzałemi zasadami, służą zwy­
kle zupełnie innjrn celom, a nie dla korzyści 
oszczędnych mieszkańców, bo dyrektorzy i prze­
łożeni tych kas potrafią zwykle zręcznie wyzyskać 
powiei zone sobie instytucye dla miejscowych celów 
politycznych i widoków prywatnych, a nie chcą,

sem całego roku i stąd też egipski bożek czasu 
T li o t li przedstawiony był z palmą w ręku..

W podobny sposób łączy również mitologia 
grecka palmę z bogami i słońcem, a co ciekawsze, 
przypisuje palmie boski początek. Podług bowiem 
podań greckich miała palma, nieznana przedtem 
w Grecyi, nagle wytrysnąć z ziemi na wyspie De­
los i to w chwili, gdy Latona dala tauiże życie 
Apollinowi. Z tego powodu została też poświęco­
na temu bogowi, a ustawiona przed ołtarzem w sła­
wnej świątyni jego wzniesionej w tern miejscu, by­
ła przedmiotem powszechnej czci. -Przypisywano 
jćj bowiem dar nieśmiertelności, widząc w niej 
owo cudowne drzewp. które się ukazało wraz z 
przyjściem na świat dobroczynnego bożka. Zacho­
dzi tu pewne widoczne podobieństwo z palmą a 
rabską, wracającą do życia w chwili przyjścia na 
świat Mahometa, niemniej zaś uderza szczegółu' 
związek innych jeszcze okoliczności. Właśnie De­
los, wyspa należąca do grupy zwane Cykladami 
na morzu Egejskiem, najbardziej wysunięta na 
wschód, jest kolebką Apollina, symbolizującego 
słońce. Wiadomo, że w mniemaniu ludowem słoń­
ce rodzi się zawsze na wschodzie, a gdy zestawi­
my nadto, że l»eic?S jest także kolebką palmy u 
Greków i że ich Apollo jest. to samo, co egipski 
Oziris, trudno nie dojrzeć mitycznego powinowa­
ctwa, jakie stąd wynika między słońcem a palmą, 
poświęconą tak samo Ozirisowi u Egipcyan, jak 
Apollinowi u Greków.

.Bujniejsza jeszcze fantazya indyjska wynosi

czy nie potrafią pojąc, jakiem być powinno wła­
ściwe a prawe zadanie tychże kas. Nasze kasy 
oszczędności, które miałyby być humanitarnemi 
instytucyami dla ożywienia pracy i oszczędności, 
są po największej części zakładami spekulacyjny­
mi, służącymi do pokrycia potrzeb gminnych, lub 
naw7et dla widoków wielkich spekulantów.

Nazywamy kasy oszczędności „pomocą" (kre­
dytem) dla rolników, lecz nazwa ta jest czystą 
ironią; nietylko bowiem opłaca się tu wysoką sto­
pę procentową, lecz nadto podjęcie pożyczki po­
łączone jest z tyloma ubocznymi kosztami, że owe 
wydatki — jakto niedawno dokładnie udowodniono 
w Radzie państwa —  pochłaniają dziesiątą część 
całego kapitału.

Wiele kas oszczędności nie powoduje się przy 
udzielaniu pożyczki istotną potrzebą pożyczającego; 
lecz rozstrzygają tu często o udzieleniu, lub odmó­
wieniu pożyczki przekonania polityczne, dalej po­
krewieństwa i zażyłe stosunki z panem dyrektorem; 
protekcya zajmuje tu ważne miejsce. Wobec tego 
nie można się dziwić, że kas oszczędności używa 
się do agitacyj wyborczych i innych pokąt.nych c e ­
lów.

Wobec tych niewłaściwości, uczyniono wnio­
sek w Radzie państwa o reformie r e g u 1 a t y w y 
kas oszczędności, pochodzącej z 1844 r. Wiadomo 
jednak,. jakie widoki mają podobne wnioski, które 
pośród posłów znajdują więcej przeciwników, niźli 
zwolenników. To nas przecie nie odstrasza od wy­
powiedzenia przy zamierzonej reformie niektórych 
uwag, będących na czasie.

Ważnćin bardzo jest pytanie: na co używa 
sie czystych zysków kas oszczędności? Jest to 
rzeczą powszechnie wiadomą, że instytucye te po­
sługując się nazw-ą „zakładów dobrP:zynnych“ , czy­
nią wiele wydatków na rachunek wlożyoieli. a wy­
datki te obracane bywają na korzyść gmin, kraju 
albo też państwa.

Przykładów na to mamy poddostatkiem! 1 tak: 
„Czeska kasa oszczędności" kilka set tysięcy ofia­
rowała na akademię sztuk pięknych i znaczną su­
mę na budowle wodne. „Styryjska kasa oszczędno­
ści" przeznaczyła hojne sumy na budowę szpitali 
i przytułki dla dzieci. „Miasto Weis" pobudowało 
drogi za pieniądze kasy oszczędności. „Gmina św. 
FTipolita" pokryła swe długi dochodami swej kasy 
oszczędności. Gmina Chomutów' posunęła się tak 
daleko, że kiedy fundusz rezerwowy doszedł wy­
sokości ustawami naznaczonej, pokryła nim gminne 
dodatki, usuwając w' ten sposób niedobór gminny 
ze zysków' kasy oszczędności.

Jeżeli zważymy, że główncm zadaniem kas 
oIŁezędności jest, zarządzać pieniądzmi na korzyść 
mniej zamożnych wdożycieli, to nabędziemy prze­
konania — mając na myśli humanitarny charakter 
tych jnstytucyj, —- że zwyżki powinny być wypła­
cane wkładającym pieniądze, jako nagroda ich 
oszczędności i jako zachęta do oszczędzania. U nas 
jednak są zazwyczaj kasy oszczędności Sankami 
depozytowymi dla gmin, które na swe dowolne ce­
le zwyżkami tychże rozporządzają.

Trzymając się zasady, że kasy oszczędności 
powinny służyć dla dobra i korzyści klas niższych 
i średnich, zobaczymy, że im przypada nie małe 
zadanie t. j. sprowadzenie instytucyj zastawniczych 
na inne tory.

Wiele naszych kas oszczędności powstało z in- 
slytucyj zastawniczych, i wiele ich trudni się wypo­
życzaniem pieniędzy na zastaw' (na fanty). Wbrew 
prawnym przepisom, które już w tym wźględzie 
zaprowadzono, wyzyskuje się biedniejsze klasy aż 
do dzisiejszego dnia fanciarstwem. T y m c z a s e m 
d y k t u j e  s a m  r o z u m  i k o n s e  k w e n c  y a, 
ż e p i e n i ą d z  u b o ż s z y c h  1 u d z i p o w i- 
n i e n b y ć  z n o w u  o b r a c a n y  n a i c h k o- 
r z y ś ć, a b y d a ć  i ni m o ż n o ś ć z b o g a c e- 
n i a s i ę i p o d n i e s i e n i a i c h  k r e d y t u :  
bo że prawie uboższe klasy są wyłączone od pu­
blicznego kredytu, jest jednym z głównych momen­
tów' naszych soeyalnych różnic i sprzeczności.

palmę do najwyższej apoteozy, przedstawiając zwią­
zek jej z bogami w formie jeszcze wyraźniejszej, 
aniżeli podania greckie. Podanie bowiem indyjskie 
niesie, że kiedyś w bardzo dawnych czasach, Pra- 
inasari, małżonka Ixory czyli Eswary, miała uro­
dził’' syna Zeuxi. który przyszedł na świat w po­
staci pięknego i zupełnie już dorosłego młodziana. 
A gdy matka nie mogła się dość nacieszyć tak 
ślicznym synem i trzymała go w objęciach, nad­
szedł mąż, a wziąwszy syna za kochanka, uniesio­
ny zazdrością, uciął mu głowę. Dowiedziawszy sie 
zapóźno o: swój bolesnej pomyłce, ciężko się stra­
pił, lecz nie mogąc już złemu zaradzić, ściął czein- 
pręd/.ej głowę słoniowi i przyłożył ją  do ciała za­
bitego. V. tedy młodzieniec ożyli lecz zamiast pięk­
nej twarzy miał już odtąd trąbę słonia, głowa 
>as jego stała się tymczasem palmą wspaniałą i 
wystrzeliła wysoko do góry, a przykre to przejście 
rodzinne u bogów wyszło przynajmniej na poży­
tek ludziom.

Dziwne to podanie, lecz głębokie jego zna­
czenie. Symbolizuje ono bowiem całą doniosłość 
drzewa palmowego, które dla mieszkańców pustyni 
w strefach gorących jest tern, czern zboże, wino 
itp. dla ima Europejczyków. Owoce jego nietnlko 
znane i nam daktyle i orzechy kokosowe, lecz 
liczne inne gatunki, mało nam znane na północy, 
dają bez trudu obfity i pożywny pokarm, rdzeń 
wysuszony i na mąkę zmielony służy do wyrabia­
nia smacznego chleba, sok z pnia wydobyty, przez 
nacięcie stanowi wyborny napój, a młode wypustki

W przytoczonych zdaniach dotknęliśmy nie­
których koniecznych reform, a nastręczy się nam 
sposobność'jeszcze inne ważne strony w tej mierze 
objaśnić. Przy końcu naszych uwag niech wolno 
nam będzie dodać kilka słów o tern, jak się za­
chowują wobec zamierzonych reform same kasy 
oszczędności.

W Niemczech daty większe kasy oszczędności 
pochop do zaprowadzenia „grajcarowych i szkol­
nych kas oszczędności," do zaprowadzenia znacz­
ków kas oszczędności dla przenoszenia wkładek 
i innych wygód, podczas gdy naszym kasom oszczę­
dności obcą jest podobna ruchliwość.

Nie czynimy w ten sposób naszym kasom ża­
dnych nieuprawnionych zarzutów, owszem sądzimy, 
że te poglądy znajdą powszechne uznanie. Z tego 
wynika, że się albo same kasy oszczędności muszą 
zabrać do tego, aby drogą pożądanych reform ro­
zwijały tak korzystną czynność! jakby to było ich 
powinnością, albo muszą pogodzić się z tern, że 
mimo ich woli pożądane reformy zaprowadzone 
być muszą.

Tak pisze „Hospodar czeski", co, mutatis 
mutandis i do naszych kas oszczędności da się 
zastosować.

Z Towarzystwa ochrony zwierząt.
Wydział tutejszej filii galic. Towarzystwa o- 

chrony zwierząt odbył swe posiedzenie dnia 26 
marca br. W czasie od ostatniego posiedzenia, se­
kretarz wniósł 7 doniesień przeciw dręczycielom 
zwieflm, a mianowicie: d o  s ą d u  d e l e g o w a ­
n e g o ,  m i e j s ki e g o w sprawie wmięszania się 
obcych osób do urzędowania policyanta, gdy przya- 
resztował dręczyciela drobiu; d o  m a g i s t r a t u  
m i a s t a :  przeciw p. Finkowi o maltretowanie 
drobiu z okazyi spełniania rytuału „oczyszczania 
duszy"; przeciw Janowi Ziemiańskiemu dręczycie­
lowi konia dwukrotnie; przeciw izraelicie, który 
sznurową uprzężą rozrauil bok swemu koniowi; 
przeciw żydziakow kaleczącym kamieniami ptactwo 
na rynku Nowego miasta; wreszcie w sprawie uży­
wania dotychczas przez woźniców uprzęży sznuro­
wej ze szkodą koni, w sprawie używania przez 
fiakrów rzeszowskich koni chorych, ułomnych i źle 
odżywionych i nieokrywania koni podczas stójek 
na mrozie. W tej ostatniej sprawie Magistrat mia­
sta przyrzekł wydać stosowne zarządzenie —  w in­
nych sprawach nieotrzymano zawiadomienia o rezul­
tacie doniesień.

W sprawie usunięcia nadużyć przy zabijaniu 
koni w Świlczy, otrzymał Wydział ze strony c. k. 
Starostwa wyczerpujące i zadowalniające wyjaśnie­
nie co do wydanych w tej mierze rozporządzeń.

Z powodu doniesienia, że uczniowie szkół 
miejscowych bawią się zabijaniem ptaków z proc, 
uchwalono prosić Dyrekcye szkól o usunięcie tych 
wybn ków.

Skonstatowano z ubolewaniem, że szechterzy 
żydowscy spełniają swoje funkeye w sposób w wy­
sokim stopniu dręczący zwierzęta.

Według aktów Magistratu, ukarano niejakiego 
Hersza Lpwenbrunna 24 godzinnym aresztem za 
to, że niosąc od szechtera niedorżniętą kaczkę, 
przy (lepty wał ją kilkakrotnie nogą na ulicy, by ją do­
bić. Przy tej sposobności oświadczył w mzędzie 
szgchtcr kahalny Izrael Verstandig: „że się często 
zdarza, że drób rytualnie zarżnięty a szczególniej 
kaczki jeszcze długo, czasem kilka godzin się ru 
szują, nim żyć przestaną, on zaś jako szechter, l i ­
czony w swoim fachu, wie, jak ma drób zarzynać, 
dalej zaś poderżnąć, jak rytuał nakazuje, jemu nie 
wolno, bowiem inacze, zarżnięty drób do użytku 
dla izraelity jest do spożycia niezdatny, gdyż się 
strefui". Uchwalono podać ten fakt do wiadomo­
ści c. k. Starostwa z prośbą o stosowne zarządzę 
nie. Zarazem uchwalono zwrócić uwagę c. k. Sta­
rostwa, że okólnik z dnia 26 stycznia 1886 L. 
21367, szczególnie co do przeciążania wozów i u­

gałązek jako jarzyna użyte, nie ustępują w deli­
katnym smaku kalafiorom i szparagom. Wszak nie- 
brak i nam podania, że palma żywiła przez lat 
pięćdziesiąt i trzy pierwszego naszego pustelnika 
św. Pawia, gdy mieszkał w jaskini odludnej. A 
nadto jeszcze kora nadaje się do wyrabiania róż­
nych naczyń i sprzętów; liście służą jako maty i 
dachy, z włókien zaś liściowych wyprzędzione nici 
dają materyał na ubranie. Slo«'em — palma stano- 
wi prawdziwe bogactwo krajów podzwrotnikowych 
i jest opatrzną żywicielką ubogićj ludności miej­
scowej. (Dok. nast.)

Nasze skarby.

Piękny, piękny język polski,
Taki dźwięczny, zloty,
Snadniej nim wynurzyć troski 
I zażyć ochoty,

Snadniej nucić pieśń przy roli 
Ze skowronkiem z rana,
I za ojczyznę w niedoli 
Modlić się do Pana.

Poduczyć się coś nowego 
Snadniej w polskiej mowie, 
lioć to glos serca naszego 
Więc wnet świta w' głowie.

Piękny taniec pradziadówski, 
Zwyczaje gościnne, —
Piękne, piękne nasze piosnki, 
Rzewne a niewinne.

żywania sznurowej ostrej uprzęży dotychczas nie 
bywa dostatecznie obserwowanym.

Uchwalono udzielić premie w książkach uczniom 
tutejszych szkół, którzy się w' nauce historyi na­
turalnej i w sprawie ochrony zwierząt odznaczyli.

Folieyantom miejskim, którzy się w ciągu r. 
1886 odznaczyli w: sprawie ochrony zwierząt, przy­
znano premie pieniężne, a mianowicie: kapra­
lom Sobinie, Pietraszkowi i Reicherowi po 2 zł 
50 ct„ szeregowcom Kornakowi i Słapińskiemu po 
1 zł. 50, Kontnikowi i Różańskiemu po 1 zł., ka- 
pralowi Biśeie i Salasze po 80 et., Pałce, Pasier­
bowi, Nędzy, Wosiowi, Pawłowskiemu i Beresiowi 
po 50 ct. w. a. Ra/eui przeto wyasygnowano na 
ten cel 17 zł. 10 ct. w. a.

Wreszcie uchwalono zwołać walne zgromadze­
nie członków na dzień 6 kwietnia b. r.

Sekretarz oddziału 
Tarłowski.

Korespondencye „Tyg. Rzesz.“
Przeworsk, dnia 30. marca.

(X). Dnia 2 1 .  bm. odbyło się przedstawienie 
amatorskie, na które mimo niepogody i deszczu 
przybyło wiele osób nic tylko z miasta, lecz także 
z okolicy. Przedstawienie wypadło bardzo dobrze; 
w grze amatorów widać znaczne postępy. Na żą­
danie publiczności będzie powtórzoną w kwietniu 
sztuka ludowa Anczyca „Flisacy".

Wybory dotąd jeszcze nie odbyły się z powodu 
rekursów i skarg, które są u nas na porządku 
dziennym; oczekujemy z niecierpliwością stanowcze 
go wyniku. Wyższe władze powinne się już raz 
wziąć energicznie do naszego miasta i porządek 
wprowadzić.

W zeszłym tygodniu był delegat z Rady po­
wiatowej na szkontrze kasy miejskiej i zapowiedział 
Urzędowi gminnemu, aby zwrócił 6000. zł. Radzie 
szkolnej. Pieniądze te są przeznaczone na budowę 
szkoły, o której nasi obywatele ani myślą, woląc 
brać piemądz na pożyczki; lecz teraz zdaje się, bę­
dzie inaczej, o ile mi bowiem wiadomo, wziął się 
do tej sprawy pan inspektor Steczkowski energicznie 
i może już raz stanie w Przeworsku szkoła, które 
nam tak niezbędnie potrzeba.

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 2 kwietnia 1887.
W iadomości osobiste. P. Namiestnik pizeniós’ 

komisarza powiatowego Józefa W o l o s z y ń s k i e g o  
z Niska do Namiestnictwa, koncepistę Namiestnictwa 
Wiktora D ż e r o w i c z a z Łańcuta do Niska r 
praktykanta konceptowego Namiestnictwa Piotra 
P r z y b y l s k i e g o  z Jarosławia do Łańcuta. —  
Na miejsce ks. Romana Malinowskiego, który otrzy­
mał probostwo w Słocinie, przybył do Rzeszowa 
ks. Dr. Bronisław K a r a k u l s k i  z Biecza.

Nabożeństwa żałobne za duszę J. I. Kra­
szewskiego odprawione zostały wczoraj d. 1. kwie­
tnia w Jarosławiu, którego zmarły by 1 honorowym 
obywatdlem, a d :.ś w Tarnobrzegu w kościele 0 0 .  
Dominikanów, staraniem miejscowego Towarzystwa 
dramatycznego.

Prezydent miasta Lwowa Wacław D ą b r o w ­
ski, zmarł d. 30 z. m. Nasza Rada miejska zło­
żyła na trumnie zmarłego wieniec z napisem: „R a ­
da miasta Rzeszowa Wacławowi Dąbrowskiemu 
wielce zasłużonemu prezydentowi miasta Lwowa".

W sprawie pogrzebu ś. p. Kraszewskiego 
donoszą dzienniki krakowskiej iże postanowiono 
ciało zmarłego pisarza po przybyciu do Krakowa 
(co ma nastąpić jutro) złożyć tymczasowo w kryp- 
cie przy kościele ks. Pijarów. Pogrzeli odbędzie

Piękne, piękne nasze kraje,
Ziemia krwią zalana,
Co nas żywić nie przestaje 
Jak matka kochaną

W  niej skarby nasze złożone,
Na nidj ludek hoży —
Zagon, gaje ulubione,
Cmentarz i dom boży.

Ona dzieci swe z oddali 
Przyciąga tułacze,
1 tęsknotą serce pali,
I za niemi płacze.

Wśród tej ziemi nam się bielą 
Drogich braci groby,
Na nich smutne brzozy ścielą 
Czarny cień żałoby.

Ona wiernie przechowuje 
Dawnój chwały szczątki 
I potomstwu przekazuje 
Praojców pamiątki.

Rozochaca niemi siebie,
Dziatwę w poniewierce,
By jej w ojczyzny potrzebie 
Wspólne bilo serce.

Piękny, piękny orzeł biały 
W Krzyżu topi oczy,
W Krzyżu widzi powrót chwaiy,
Choć go przemoc tłoczy.

Patrzcież, jakie skarby nieba 
Pan nam dal z wysoka!
Tylko je  pilnować trzeba,
Jako w głowie oka.

Ign. Ja n a siń sk i.
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się dopiero po 15 kwietnia. Ciało zostanie pochowa­
ne w grobie zasłużonych na Skałce Na pogrzeb 
ten wybiera się z Rzeszowa delegacya reprezenta­
c j i  miejskiej i wiele innych osób.

Na zjazd „Sokołów 44 w Pradze w czerwcu 
b. .r. odbyć się mający, wybiera się około 60 „So 
kołów44 ze Lwowa, drugie tyle z Krakowa i z in­
nych miast galicyjskich. Z Rzeszowa 10 „S o k o łó w 41 
postanowiło wziąi udział w tym zjeżdzie. Wy­
cieczka tedy, mimo przeciwnej jedynej agitacji (bo 
gdzie już nie ma agitacji!) pewnego pisma, odbę­
dzie się i pewnie wypadnie bardzo dobrze, jak 
pisze N. R e f o r m a ,  a przygotowania do niej 
w samej Pradze odbywają się na niebywałą dotąd 
skalę. „Sokoły44 polscy będą mieć w spoiną kwaterę 
na Zofiriskim Ostrowie, a w pochodzie przez miasto 
zajmą prawdopodobnie drugie miejsce po czeskich 
„Sokołach'’ , przybywających z Ameryki na 2,̂ -letnią 
rocznicę swego dzielnego Stowarzyszenia.

Ze Stowarzyszenia oświaty ludowój. Nowy 
Wydział pod przewodnictwem p. Konst. Steczko­
wskiego, c. k. okręg, inspektora szkół, wybrany 
na walnem zgiomadzeniu, ukonstytuował się na I. 
posiedzeniu, odbj tein dnia 28 marca 1). r. w ten 
sposób, że zastępcą prezesa wybrał ks. kan. Fa- 
łata, sekretarzem p. Kraweckiego. kasj erem p. Tad. 
Stanisza, gospodarzem czytelni p. Ant Barowicza, 
a bibliotekarzem ze swego ramienia zaproszonego 
p. Michała Luśniaka.

Ważną również czynność, jaką jest dla Czy­
telni komisya odczytowa, powierzono pp. ks. kan. 
Fałatowi, Dr. Steczkowskiemu i Kraweckremu. Za­
daniem komisji tćj będzie jak w roku ubiegłym, 
zajmowanie się pozyskiwaniem prelegentów i ogła­
szaniem tematów odczytowych w Czytelni.

Na posiedzeniu tem przystąpiono do dyskusji 
nad wnioskiem, postawionym przez dawny Wydział 
na walnein zgrom -ulżeniu, w sprawie zakładania 
czytelni i bibliotek po wsiach i uchwalono w tym 
celu wystosować mig/.wy do księży proboszczów i 
nanczycieli w następujących miejscowościach: Bo­
guchwała, Lut >ryż, Lubenia, Babica, Straszydle, 
Łąka, Świlcza i Trzebownisko.

Kurs naukowy dla pospolitaków. C. k. ka­
pitan obrony krajowej, p. Kristlik, objawił panu 
staroście zamiar bezinteresownego udzielania w go ­
dzinach wieczornych nauki przygotowawczej tym kan­
dydatom na posady oficerskie w pospolitem ruszę 
niu, którzy mają w roku bieżącym, bez uczęsy.cza- 
nia do szkoły oficerskiej, poddać się przepisanemu 
egzaminowi. O tem zawiadomiło starostwo wszyst­
kich dotyczących kandydatów z nadmienieniem, że­
by ci, którzy by zechcieli korzystać z tej tak po­
żądanej dla nich sposobności skutecznego przygo­
towania się do egzaminu oficerskiego, a którą to 
sposobność jedynie uczynności i clięci poświęcenia 
swej pracy dla dobra instytucji pospolitego rusze­
nia ze strony wspomnianego kapitaua zawdzięczyć 
najeży —  zgromadzili się dnia 1 kwietnia br. o 
godz. 6 wieczór w kancelatji komendy obrony 
krajowej w celu bliższego porozumienia się co do 
sposobu urz.ądzenia odnośnego kursu.

W liczbie 10 stanęli kandydaci na oficerów o 
naznaczonej godzinie w miejscu wskazanem, a p. 
kap. Kristlik rozpoczął kurs jasnym i jędrnym wy 
kładem pierwszych zasad wojskowego wykształce­
nia. Następny wykład odbędzie się w pierwszych 
dniach po świętach wielkanocnych.

Nuvra Rada wyznaniowa izraelicka już się 
ukonstytuowała. W skład zwierzchności wchodzą 
pp. Izaak Holzer, jako przewodniczący, I)r. Samuel 
Reich, jako zastępca przewodu., Jakób Kurzinann, 
N. L. Silber i Mieczysław (lescliwind, jako człon­
kowie.

Izraelici obchodzić będą święta wielkanocne 
9, 10, 15 i 16 kwietnia.

Wykaz uzyskanych składek dla pogorzel­
ców gminy Jasionka. Wskutek odezwy c. k. 
Starostwa w Rzeszowie z 10 stycznia 1887 r. do 
L. 459. złożyli: parafianie Staromieścia 13 zlr, 
parafianie z Hyżnego 5 zlr. 85 ct.. parafianie Sło- 
ciny 13 zlr, parafianie Zaczernia 400 kilo zboża 
i 50 ct. parafianie z Przybyszówki 300 kilo zboża 
i 1 zlr. 60 Ct., parafianie Woli Rafałowskiej 1 zł. 
45 et., parafianie Blizianki 1 zl. 37 ct.. parafianie 
Borku Starego 5 zl., Wny Adam Jędrzejowicz 
25 zł., właściciel obszaru dworskiego w Jasionce 
75 zł., i dziesięć sztuk bydła na przezimowanie, 
gmina Jasionka z funduszów kasy gminnej za po­
zwoleniem Rady powiatowój 80 zł., razem więc 
uzyskał komitet dla pogorzelców 221 zł. 77 ct. i 
700 kilo zboża, którą to kwotę pieniężną jako też 
i ziarno w równych częściach między dziewięciu 
pogorzelców' rozdzielono.

Podpisany komitet imieniem nieszczęśliwych 
pogorzelców składa przy tej sposobności „Bóg za­
płać44 wszystkim, którzy z pomocą pospieszyli. 
Jasionka, dnia 31. marca 1887 r. S t a n i s ła w  Ję  
d r z e j o w i c z ,  przewodu, komitetu. Ks. S t a n is ła w  
N y r k o w s k i ,  pleban.

Srebrne wesele obchodzili w dniu dzisiej­
szym pp. Dr. Maurycy i Henryka z Ringelheimów 
R e i n e s o w i e, odbierając z różnych stron, od 
familii, przyjaciół i znajomych gratulacye.

Fotografie, wykonane w porze zimowój, a 
obecnie zw racające szczególną uwagę przechodniów' 
w ulicy farnej i sandomierskiój, dają najlepsze 
świadectwo, iż publiczność tutejsza jakotćż z oko­
licy, przyczyniła się znacznie do rozwoju zakładu 
fotograficznego p. Janusza, otrzymując za to do­
skonałe fotografie, polecające tenże zakład również 
w następującej porze.

Rząd niemiecki nie pozwolił przewozić zwłok 
Kraszewskiego przez Niemcy, skutkiem czego wy­
prawiono je  na Wiedeń. No — takiego postępowa­
nia Prusaków nie wiedzieć, doprawdy, jak nazwać. 
„Da hOrt schon alles a u f—  szmyszny głupota44 —  
powiedział do nas pewien p r u s a k ,  chwilowo tu 
bawiący, gdyśmy mu o tym zakazie powiedzieli.

Znowu zamach. Wczorajsze dzienniki podały 
wiadomość, nadeszłą z Petersburga, że d. 30 z. m.

dokonano w' Gatczynie nowego zamachu na cara, 
jednak car nie został ranny. Bliższe szczegóły nie 
są jeszcze znane.

Jestli to prawdą? Czcić pamięć tych ludzi, 
którzy przed narodem „oświaty kaganiec nieśli44 —  
jest obowiązkiem każdego dobrego Polaka a mo­
dlić się 7,a nich i modlić się o lepszą przyszłość 
narodu jest rzeczą świętą, jest świętym obowiąz­
kiem naszym, jako Polaków i chrześcian. Obo­
wiązek ten cięży bez wyjątku na każdym obywa­
telu tej ziemi, a przedewszystkiem spełniać go 
winna p r z y s z ł o ś ć  narodu, młodzież nasza. 
W poczuciu takiego obowiązku postanowił’ ucznio­
wie 7. i 8. kl. tutejszego gimnazyum urządzić na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Krasze­
wskiego, lecz — jak się właśnie dowiadujemy —• 
w szlaehetnem swem postanowieniu wstrzymani zo­
stali przez dyrektora p. Lercla. Szczćrze wyzna- 
jemj’pjże nie chcemy temu wierzyć, aby p. dyrektor 
Lercel chciał odwodzić młodzież od spełniania 
świętych obowiązków i gasić w jej sercu uczucia 
patryotyzmu i pietyzmu. Dla lego ów „zakaz44 urzą­
dzenia nabożeństwa żałobnego notujemy z pewnem 
zastrzeżeniem, spodziewając się urzędowego za­
przeczenia lub sprostowania a ostatecznie urze­
czywistnienia pięknej myśli naszej młodzieży szkol­
nej.

Czytamy w piśmie P o g o ń  tarnowska z d. 
27go z. ni. Nr. 7: „Przy pożarze d. 23 b. m. w 
domu p. Maschlera (dawniej Czajkowskich), jedne­
go z największych w mieście, były w ruchu dwie 
sikawki pomysłu inżyniera Chylewskiego i tegoż 
wyrobu we własnej fabryce. W ciągu ośmiogodzin­
nego ruchu bez przerwy okazały się obie praktycz­
ne, tak dla swój lekkości, jak i wysokiego a sil­
nego wyrzucania wody. Niech iiam wolno będzie 
wyrazić na tein miejscu życzenie, by sikawki miej­
scowego krajowego wyrobu, które przebyły prawdzi­
wą i trudną ogniową próbę i okazały się dla miej­
scowych warunków nadei odpowiednie, doczekały 
się jak najrychlejszego rozpowszechnienia i aby 
krocie, które kraj ma i powinien ua te cele wy­
dać, nie wychodziły za granicę ale mogły pozostać 
u nas44.

Szkoła kadetów w Łobzowie. Z początkiem 
roku szkolnego 1887/ K (18 września) opróżnionych 
będzie 30 miejsc w szkole kadetów w Łobzowie. 
Warunki przyjęcia są następujące, fizyczne uzdol­
nienie , pod każdym względem nieposzlakowana 
przeszłość; odpowiednie wykształcenie; przyjęcie 
zobowiązania odsłużenia po wystąpieniu ze szkoły 
jednego roku po nad przepisaną służbę 3-letnią 
w linii, co rewersem ma być poręczone; przyjęcie 
zobowiązania sprawienia własnym, kosztem wyekwi­
powania całego’; złożenie w terminie opłaty szkol­
nej. Odpowiednie wykształcenie musi być udowo- 
dnionem świadectwami z 4 niższych klas z zado­
walającym, a przynajmniej dostatecznym postępem. 
Prośby podawane być winny najdalej do 25 lipca 
b. r. do c. k. komendy szkoły kadetów w Łobzowie.

Pojedynek dwóch sióstr. Niezwykła scena 
odegrała się, jak donosi P r o g r e s s  o I t a l o  Ame- 
r i c a n o ,  w Tremolit, w Ameryce północnej, w sa­
lonie jednej z dam miejscowej arystokracyi. Marya 
i Blanka Bay, dwie słynące z urody siostry, nale­
żące do najlepszego towarzystwa, zakochały się 
obie w pięknym i dystyngowanym młodzieńcu p. 
Mortimerze Rollins —  i aby położyć koniec nieu­
stannym scenom zazdrości, postanowiły rozstrzy­
gnąć kwestyę zapoinocą walki na pięści Oznaczo­
nego dnia udały się tedy obie siostry w ubraniu 
męskiem do domu przyjaciółki, gdzie czekało już 
przeszło trzydzieści pań i wybrane sekundantki; 
założywszy przepisane do walk podobnych ręka­
wice, stanęły wrogo naprzeciw siebie. Na dany 
znak Blanka rzuciła się na siostrę i wymierzyła 
jej cios w policzek, w zamian za co Marya jednem 
uderzeniem rozcięła jej wargę. I’ o krótkim odpo­
czynku, podczas którego zaopatrzono jako tako 
silnie krwawiącą ranę Blanki, zapaśniczki rozpo­
częły walkę nanowo, obecne panie zaś zakładały 
się o porażkę, zwycięstwo jednej lub drugiej sio­
stry. Blanka, rozjątrzona bólem i widokiem krwi, 
obdarzyła siostrę gradem ciosów, z których dwa, 
jeden w oczy, drugi w nos, uniemożliwiły Maryi 
dalszą walkę. Zwycięstwo pozostało po stronie Blan­
ki, ku niezbyt podobno wielkiej radości uwielbia­
nego adonisa, który serce swoje poświęcił zwycię­
żonej Maryi.

Tracenie /a  pomocą elektryczności. Parla­
ment nowoy orski w Ameryce polecił zamiast wie 
szania ustanowić tracenie przestępców za pomocą 
elektryczności. Ten rodzaj śmierci nie jest połą­
czony zgoła z żadnemi cierpieniami, gdyż skaza­
niec ginie natychmiast, uderzony iskrą elektry­
czną —  i nie sprawia tak odrażającego wrażenia 
na widzach egzekucyi, jak wieszanie lub ścinanie.

Otrucie staremi białkami. W Berlinie tra­
fił się wypadek otrucia całćj rodziny, złożonej z 6 
osób. sosem do leguminy, zrobionym z białka od 
8 dni przechowywanego, gdyż żółtka zostały na inny 
cel użyte. Już przy ubijaniu piany okazywały biał­
ka jakiś mdły zapach i mętne zabarwienie, cho­
ciaż były przechowane w czystem szklannem na­
czyniu i w chłodnein miejscu. W smaku i zapa­
chu ich nie było żadnój różnicy, tak że legumina 
została spożytą z wielkićm zadowoleniem, ale po 
15-tu godzinach wystąpiły u wszystkich osób ro­
dziny gwałtowne oznaki otrucia, któie ustąpiły do­
piero pod wpływem energicznych lekarskich środ­
ków. Wypadek ten powinien posłużyć gospodyniom 
za przestrogę.

W iadomości policyjue. W czasi-5 od 26 mar­
ca do 1 kwietnia rb. przytrzymała tutejsza polieya 
miejska 58 osób, a mianowicie: za żebranie 1 oso­
bę, za dręczenie zwierząt 7 osób, za pijaństwo 4 
osoby, za włóczęgostwo 8 osób, z szpitala 1 oso­
ba za kradzież 8 osób, za burdy uliczne 2 osoby, 
ze Sądu po karze 22 osób, przybyło szupasem 5

osób. Z tych oddano do Sądu 8 osób. aresztem 
w drodze policyjnćj ukarano 11 osób, odszup. 18 
osób, na wolność wypuszczono po odbytej karze 
sądowćj 7 osób, oddano do szpitala 1 osobę, grzy­
wną ukarano 7 osób, czeka na orzeczenie szupa 
sowe 5 osób.

Z Izby sądowej.

Napad na żandarma.
W październiku r. 1886, wracał Walenty Lę 

czner wraz z lic",nem towarzystwem z jarmarku 
do domu Wedle niestety smutnego zwyczaju na­
szego chłopka, me opuszczali oni po drodze żadnej 
karczmy, a będąc pod „dobrą datą" przyśpiewy­
wali sobie prze/k drogę. Idący tamtędy żandarm 
Grzegorz Wanio, wezwał icli do spokojnego za­
chowania się, Fm co z uicli „śmielszej natury44 
Wojciech Lęcznar, przywita! żandarma szeregiem 
takicli komplementów, że żandarm zagroził śmiałko­
wi przyaresztowaniem, a nie hołdując zbytnio 
formom konwencyonalnym, złapał go za piersi le­
wą ręką, trzymając w prawćj karabin. Na to, jak­
by na dane hasio, przysŁczyli oskarżeni do żan­
darma i podczas gdy jedni z nich usiłowali uwolnić 
swego towarzysza, wydzierali inni żandarmowi ka­
rabin. Żandarm widząc taki napad, puścił Wójcie 
cha Lęcznara, ujął karabin lewą ręką, a prawą 
wyciągnął pałasz dla własnej obrony, a równo­
cześnie odpychał Walentego Lęcznara, który, mi­
mo iż się przewrócił, karabina z ląk puścić nie 
chciał. Wojciech Lęcznar, uwolniony z rąk żan 
darma, uderzy! tegoż pięścią w prawe oko, chwy­
cił za gardio, i dusił, wołając „czekaj psia . . . ja 
cię zaduszę,44 zaś Jan Krążel i Walenty Knzim-a 
chwycili wśród tego żandarma za rękę i wydarli 
mu pałasz, a Jan Augustyn i Jan Cylnirt, zara­
zem z Walentym Lęcznarem, wydzierali karabin 
żandarmowi.

Szamotanie to trwało może kwadrans, a pod­
czas tego Wojciech Lęcznar urządzi! sobie „apuchti- 
nadę44 na twarzy biednego żandarma, który aCz 
kolwiek dzielnie się bronił, takiemu jednak tłu­
mowi napastników oprzeć się nie podołał, bo „liec 
Hercules contra plures.41

Sytuacya stawała się coraz groźniejszą, aż im 
szczęście nadbiegli wójt Walenty August,n i inni 
ludzie, a wtedy dopiero napastnicy uciekli, unosząc 
ze sobą pałasz żandarma.

Wskutek tego pobicia nie liyl w stanie żan­
darm ów, wedle świadectwa lekarskiego, pełnić 
przez 8 dni służby,

Frzy rozprawie głównej w tym przedmiocie 
przed tut. Trybunałem odbytej, przyznali się do 
czynu, wskutek czego ck. Prokuratorya Państwa 
oskarżyła wszystkich podsądnych o zbrodnię gwaitu 
publicznego.

-Obrońca oskaiżonych Dr Reich podnosił w 
swej obronie wątpliwość co do winy niektórych 
swych klientów, co do innych zaś prosi! o zasą­
dzenie tylko za przekroczenie z §. 312., względnie 
z § 314 u. k.

Trybunał pod przewodnictwem radcy p. Ha- 
nasiewicza, wydal wyrok, którym Jan Augustyn 
Marya -Lęcznar i Anna Lęcznar w zupełności od 
oskarżenia uwolnionymi zostali, zaś Jan Krążel 
za przekr. §. 312 uk. r.a 14 dni, Jan Cyburt za 
przekr z §.§. 314 i 468 uk. na 3 tygodnie aresztu 
a tylko Walenty Lęcznar i Wojciech Lęcznar za 
zbrodnię gwałtu publ. z §. 81 uk. pierwszy na 3 
miesiące, drug: na 6 miesięcy więzieiiia zasądzo­
nymi zostali. —

Przeciw temu wyrokowi zgłosiła ck. Proku­
ratorya państwa zażalenie nieważności.

X.

Zapiski literacko = artystyczne.

— Jeż T . T. (Milkowski): L a t  t e  m u 
d w i e ś c i e ,  opowieść na tle dziejów Kroacyi. 
(Kraków i Warszawa, uakl. Gebethnera i sp., 
1887, 8„ str. 291, cena 1 rub. ,50 kop.)

— Matejko wykończył świeżo obraz wielkich 
rozmiarów, przedstawiający z g o n  Z y g m u n t a  
A u g u s t a ,  ostatniego króla ■/. Jagiellonów, w d. 
18 lipca 1572. Obraz wyobraża gasnącego króla 
w chwili, kiedy na łożu śmierci dyktuje ostatnią 
swą wolę.

— Otawa Tadeusz: P i e ś ń  l i  m i k a ,  po­
wieść wierszem. (Warszawa, 1886, uakl. Papro­
ckiego i Sp. 80 str. 47.) Poemat ten w duchu 
poetów szkoły ukraińskiej opiewa dzieje miłości 
kozaka-lirnika, zakończoijp śmiercią kochanki na 
polu bitwj\

— „Dzieje filozofii w .zarysie44, napisał Dr. 
Maurycy S t r  a s z e w s k i. Zeszyt pierwszy. Zna­
ny zaszczytnie z poprzednich prac swoich autor 
wkracza w obecnej publikacji na pole bardzo sła­
bo u nas uprawiane. Świeże dzieło jego wypełnia 
więc wyraźną lukę w literaturze naszej, która się 
dotąd dotkliwie czuć dawała. Wydawnictwo to 
wychodzi zeszytami w odstępach kilkutygodnio­
wych. Ogłoszony dotychczas wstęp do dziejów fi­
lozofii. obejmujący traktaty o pojęciu filozofii i 
jć j  zadaniach, o zakresie jej dziejów i ich podziale, 
o źródłach i literaturze dziejów filozofii, zapowia­
da wyczerpującą gruntownoscią traktowania rze­
czy, dzieło bardzo poważne, a ze względu na ]>o- 
mienioną już lukę w literaturze naszej bardzo po- 
żądaue.

—  Ostatni Nr. (221) Tygodnika ilłustro- 
wanego poświęcony jest oalkowiciesipamięci Kra­
szewskiego i zawiera następujące artykuły: Od re- 
dakcyi: J. I. Kraszewski; Pamięci Kraszewskiego, 
wiersz W. Gomulickiego; Kraszewski, życiorys M.

Gawalewicza; Kraszewski jako powieścio- pisarz, 
K. Kaszewskiego—-jako poeta, W. Korotyńskiego —  
jako dramaturg, W. Bogusławskiego — jako hi­
storyk, A. Kraushara —  jako dziennikarz, J. Ke­
niga; Z lat ubiegłych. L. Jenikego; Jak Kraszew­
ski pracował, A. B. Brzostowskiego; Zgon Kra­
szewskiego, St. Rzętkowskiego; Noce bezsenne, 
fantazje na tle czarnem, Kraszewskiego; Korespon­
dencja z G enew , Z. Kosmowskiej. Oprócz tego 
mieści w sobie ten Nr. 7 portretów Kraszewskiego 
z różnych epok życia i jego rodziny, tudzież 13 
innych rycin.

D Z I A Ł  e k o n o m i c z n y :
— Gorzelnictwo w Galicyi. Wydział krajo­

wy wystósowal memoryał do ministerstwa handlu, 
rolnictwa i finansów, w którym zastrzega się prze­
ciw dalszej zmiauie opodatkowania gorzelń w Ga­
licji. Istnieje bowiem uzasadniona obawa, że rząd 
zamierza (znów idąc na rękę spekulantom wę­
gierskim) zmienić niedawno co, bo w r. 1883. wpro­
wadzony system opodatkowania gorzelń, co zda­
niem kól fachowych byłoby nowym ciosem dla ga­
licyjskiego przemysłu gorzelnianego. Memoryał ten 
w odpisie przesłał Wydział krajowy dr. Grochol­
skiemu, prezesowi Kola polskiego, wyrażając na­
dzieję, iż tym razem zechce wziąć w swą obronę 
zagrożony interes kraju.

— Stałe biuro dla stowarzyszenie gorzelni- 
ków zostanie otwarte we Lwowie, na wniosek sta­
łej ankiety gorzelnianej i za zgodą obydwóch T o ­
warzystw rolniczych. Zadaniem tego biura będzie 
zbierania Hat statystycznych, zawiązywanie stosun­
ków z Towarzystwami gorzeluianemi innych pro­
wincji, bronienie interesów gorzelnictwa w ogóle, 
a gorz.elii rolniczych w szczególności jako tych, 
których byt zostałby na pewną zgubę narażony, 
gdyby opodatkowanie nowćj zmianie ulegać miało. 
Celem więc utworzenia takiego biura, które nieja­
ko ma stać na straży interesów tego najważniej­
szego pr/.emjslu rolniczego kiaju naszego, uchwa­
lono pobierać następujące dobrowolne roczne opła­
ty od gorzelń w ruchu będących: dla gorzelń od 
10— 15 hektolitrów opodatkowanych naczyń 5 zł., 
o.d 15— 20 helu. 6 zł., od 2 0 —25, 7 zl., od 25— 3u, 
9 zł., dd 3 o —35. 10 zł., od 35— 40, 12 zł. rocznie. 
Składki te, do których, inamy nadzieję, kardy wła­
ściciel gorzelni podług przypadającej na niego ska­
li chętnie przyczynić się zechce, odsyłaóknależy na 
ręce Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie.

— Izba handlowo przemysłowa we Lwowie 
uchwaliła między innemi: Wnieść do Ministerstwa 
handlu i rolnictwa zażalenie z powodu, że Rząd 
sprowadza wielką ilość zboża, mąki i siana z Wę­
gier i Styryi, płacąc bajecznie wysokie sumy, a 
rolnictwo i handel w Galicyi ponoszą wielkie stra­
ty. Polecono bióru Izby zbadać sprawę, dlaczego 
przedsiębiorca kolei Dębica-Nadbrzezie p. Gross 
nie dotrzymał warunku, aby roboty stolarskie w 
kraju liyly wykonane, lecz odrzuci! najniższą ofertę 
krajowców, i odnieść się do dyrekeyi Karola Lu­
dwika. Uchwalono żądać u Ministerstwa ustanowie­
nia przy dostawach wojskowych komisji odbiorczej 
na miejrseu w kraju.

— Przymusowa asekuracja. Seim przedaru- 
lański na ostatniej swej sesyi przjjął projekt do 
ustawy względem utworzenia krajowego zakładu 
ubezpieczeń od ognia na budynki z cliarakierem 
przymusowym. Podjęte w tym kierunku usiłowania 
Sejmu przedarulańskiego wzbudzą zapewne i u nas 
pewien interes, a wielu zajmujących się tą kwestyą 
zechce niewątpliwie z przyjemnością rozpatrzyć się 
bliżej w pomienionym projekcie. Staje się to obe­
cnie nadzwyczaj ułatwiouem, gdyż ów projekt usta­
wy wraz z motywami wyszedł właśnie z druKu w 
Bregencyi u Teutscha. Broszura ta, zawierająca 
32 stronic, kosztuje 20 centów i jest do nabycia 
w' księgarni Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie 
i w księgarni Friedleina w Krakowie.

Spraw ozdanie tygodniowe izby interesów  Tow arzystw a rom . 
okr. Rzeszowskiego z d. Uli. M arca  b. r.

R zep a k  p -— 9 '7 0 ., pszen ica  8 (55— 8 .8 0 , ży to  6 .2 0 — fi.3 0  
jęczm ień  5 .5 0  — U.50, ow ies  5 .3 0 — 5.(50. w yk a  5 .2 5 — 5 .5 0 , b o b  
5. —5 .5 0 , k on icz  3 5 .— 30.. groch  6 .5 0 — 8. fasola 7 .— 8 .5 0 . 
m ak neby —  —  ok ow ita  2 3 ,5 0 — 2 3 .5 0  (C en y  za 100  k ilo ).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novak.

Rubryaa .N a d e sła n e ” niepochodzi od Redakcyi, która tó i  
za nią odpowiedzialności na s ieb ie  nieprzyjm uje.

NADESŁANE.

Zwracamy uwagę Czytelników Tygodnika Rze­
szowskiego na umieszczone w dzisiejszym numerze 

ogłoszenie:

Wielkie Magazyny du Printemps
w Paryżu. (378. 4 —4).

P O C Ą G I  K O L E J O W E
,W RZESZOWIE.

(W e d łu g  z e g a ra  k o le jo w e g o ).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO R Z E S Z O W A :

Z KRAKOWA: ZE LWOWA:
1 ’<><', |>osp. <1 ynd. 1 m . 05 w uouy Poi-. O god. 2 m . 53 w nocy

, opoli. „ 3 ni. 25 ]>o j>«»ł. ,, osob. ,, 8 ni. 58 rano

„ mięsz. 1 iii. 32 \v nowy \', ,, ntięsz. 11 m. 01 w imcy

.  lokal. 07 »• |..,l. fj; .. lokal. 2 la. 22 po poi.

O D C H O D Z Ą  Z R Z E S Z O W A :

DO KRAKOWA: *  DO LWOWA:
roi-. pnsp. II god. 2 ni. ,r,ll u noi y ' f  Poi-. posp. o god. 1 m . 10 w uocy

osi ii i ., »  111. Oi; rano ’ 1 osoli. ., 5 m . 31 po poi

,, mięs/. „ 11 ni. 12 w nory \K „  niir^z. 4 ni. 4? w uocy

lo l-il. .. 2 m. .12 po poi. ó ;  ., lokal. „  12 ni. 15 w poi.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

PARIS

G R A N D S  M A  G A S I N S  D UPrintemps
NOUYEAUTES.

WSPANIAŁE ALBUM IL U  STROWANE 
za w ie ra ją ce  587 rycin niewydanych dotąd su­
k ien  dam skich , g o to w y ch  u b io r ó w , m ateryj na 
u b io ry  d ła  P ań , d z ie c i i m ężczy zn  itd, ja k  rów n ież  
w y m ien ien ie  p o  n azw isk u  m ateryj je d w a b n y ch , 
w e łn ia n y ch , b aw e łn ian ych , p łó c ie n n y ch , itd . itd.

wyszło z druku
i w ysy ła  się bezpłatnie i franco na żąd a n ie  
za fran k ow a n e , przesłane do

PP. JULES JALUZOT & Cie
w Paryżu.

R ó w n ie ż  w y sy ła ją  się bezpłatnie p rób k i 
różn y ch  m atery j, sk ła d a ją cy ch  k o losa ln e  zapasy 
m aga zyn ów  PRINTEMPS. (D o k ła d n ie  o z n a cz y ć  
w  liś c ie  ga tunek  i cene,).

W y s y łk a  b e z p ł a t n i e  d o  ca łe j m o n a r­
ch ii austro - w ęg iersk ie j w sze lk ich  spraw unk ów  
m ają cych  najm niej 25  franków  w a rtości, a z o p ła ­
tą k osztów  przesy łk i i c ła  z p o d w y żk ą  15  p r o ­
cen t o d  w a rtości. (.>78. 4 — 4 j.
D om  e k sp e d y cy jn y  w BRAUNA U.
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K u r y e r  K r a k o w s k i
najtańsze pismo codzienne
powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre­

numeraty.
Każdy nowo przybywający 

prenumerator otrzyma bezpła­
tnie początek niezmiernie cie­
kawego utworu Gozlana: Nia- 
gara, powieść o stutrzydziestu 
kobietach. (3bo. ii—21.

Prenumerata Kuryera w ynosi
na prowincyi z przesyłką:

R o cz n ie  . 12 złr. I K w a rta ln ie  . 8 złr. 
P ó łro cz n ie  6  złr. M ie s ię czn ie  . I  złr.

DOBRY BOCZNY ZAROBEK!
Z łr . 100  do 3 0 0  m iesięcznie, z ła ­
tw ością bez kapita łu  i ryzyka m oże 
u nas zarob ić  każdy p rzez  sprzeda­
w anie dozwolonych legaln ie  losów na
spłatę ratalną. Z g ło sz e n ia  na leży 
w n osić  "  j .  ry k u  n iem ieck im  do 
H auptstadtische Wechselstuben - Ge- 
se llch aft Adler & Co. Budapest.

psi. c- b;

Konicz bez kanianki

3 0 0  kilogr.
d.o sprzedania

w Boguchwale.
(37:1. 5 — ?).
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O S T R Z E G A M
w interesie prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrym stanie zależy, przed używaniem gwałtownie re­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aby nie było za późno. Kto chce swoje włosy i 
brody w dobrym stanie zachować, od wypadania włosów ochronie 
siy a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto naturalnego pod nazwą:

W R O B O R A N T I U M
(Esseneya wytwarzająca włosy). 25—m

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysych, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie utra­
ciły, nie mniej też u osób mających słaby zarost lub wcale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciągu 14 
miesięcy włosów długich na 185 centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, lecz szczyci sip .'zeczywiście znakomitymi sku­
tkami. Oryg. flakon kosztuje 1 złr. 50 et. Próbka 1 złr.

J  A  Y  O R O L I C H
FałorylŁant perfumeryl
i jedyny wytwórca „ R O B O R A N T I U M ' -  w BERNIE.

W Rzeszowie jest prawdziwe i niefałszowane Roboran- 
tium do nabycia w handlu korzennym J. Schaittra i Sp

&f
il
£5?

Publiczne uznanie t podziękowanie.
Na balu Towarzystwa kasynowego w Rzeszowie zgubiłam 

cenny koral z medalionu. Marszałek kasynowy p. Jędrzej Pra 
soł znalazł ten koral i wręczył mi go, nie chcąc przyjąć żadnego 
ofiarowanego mu przezemnie wynagrodzenia, wymawiając się, że 
obowiązek rzetelności jest obowiązkiem moralnym, w poczuciu któ­
rego nikt do żadnego wynagrodzenia pretensji mieć nie powinien 
Ceniąc wysoko tak piękne poczucie obowiązku, wyrażam p. Jędrze­
jowi Prasołowi publicznie moje uznanie i podziękowanie.

W Rzeszowie, 2. kwietnia 1887.

(384. 1— 1). T. Baronowa Saar.

| N a ś w i ę t a !

cd
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E .  F .  A R Y A Y A  w  R z e s z o w i e ,  
c m i z o n a  na miss n a jjie m szy e li tego rodzaju z a t l a i ó i ,

O D Z N A C Z O N A  M E D A L E M

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.
Drukarnia posiada znaczny zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, lak czarnych, jak i różnokolorowych,

jest zatem w możności zadość uczynić wszelkim żądaniom.

CENY N A JUMIARKOWAŃSZE.

MAGAZYN STANISŁAWA PIONA
w Rzeszowie

poleca:

J e d y n ie  p r a w d z iw e

S R E B R O  C H I Ń S K I E
z fabryki Christofla 

W  P A R Y Ż U .

P

C/>-

*

CD

P +

N a  ś w i ę t a !

S O B AO .  -    .
gospodarstwie wiejskićm, na kuchni, 

szyciu ręcznem i szyciu na maszynie, mogąca 
się wykazać elilubnemi świadectwami, p o s z u ­

k u j e  p o s a d y  z a r z ą d e z y n i  d o m u  lu b  
p o s a d y  b o n y , w mieście lub na wsi.

Adres: Z. G. poste restante —  Rzeszów.
387. 3 — 1).

otworzył w Przemyślu przy ul. 
Franciszkańskiej w domu

p o d  I. 1 0 9 .  (370.

Adolf Schaeffer
doktor wszech nauk lekarskich i dentysta.

J A K Ó R  K 0 S T K I E W 1C Z
(dawniej Ferdynand Schaitter)

RZESZOW IE,
(385. 4 - 1 )

przy ulicy FARNEJ w
poleca:

WIELKI SKŁAD
maszyn do szycia.

ró ż n y ch  system ów , 
nożnych  i roczn ych .

s p rze d a ją c  tak ow e 
p od  p ię c io le tn ia  gw a - 
rancyn  po znacznie  
zniżonych cenach. O r y ­

ginalne angie lsk ie  
i g ł y  m a s z y n o w e  do 
w szelk ich  system ów , 
szczotki, gumki i różne 
inne części sk ła d ow e.

N ic i m aszynow e, b ia ­
łe, ozarne i kolorow e 
jed w a b , p ó łje d w a b  w 
m oteczkaeli i na szpul 
kac-li, oraz n a jró ż n o ­

rod n ie jsze  artykuły  
drobiazgow e; bawełny 
w iało i trw ało k olo  
r o w ; w ied eń sk ie  
francusk ie, nici w mrt-' 
teczk ach  i na zw ija - 
d e łk a c h . g u z ik i, ta ­
siem ki, sznurki i t, p. 
d ro b ia z g i d o  co d z ie n ­

nego użytku .

P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H .

W Ordynacyi Łańcuckiej 
na folwarku Górnćm
są do sprzedania

jałówki i buhajki rasy holen
3(j7. ki-?), derskićj.

Bliższe szczegóły na miejscu.

(Mleko odmładzające włosy), 
udziela włosom dawną świe­
żość i barwę. Nie farbuje! Nie 
jest szkodliwe! ł&a. 25—19. 

Cena dużej flaszki 2 zfr.
Do nabycia jedynie w handlu 

Schaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. Główny skład u J  Gro  

licha w Bernie.

Esu de Hebe, 291 . 
2 5 - 1 9

KANTOR WYMIANY
SALOMONA SCHOENBLUMA 

w domu Wnej Neiigebauerowej
(na]>rzeciw koś io ła  farnego) ““ł U S

kupuje i sprzedaje wszystkie efe- 
tta i monety, pod warunkami 

najprzystępniejszymi.

(Woda Heby) orientalny śro 
dek na upiększenie (nie szmin 
ka), wydoskonalony i kilka­
krotnie wypróbowany przez 
prof. Dra Holly, wytwarza na 
tnralną delikatność, białość 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
piegi, plamy wątrobiane i opa 

lenie od słońca.

O eu a  85 ot.

Do nabycia jedynie w handlu 
J. Schaittra i Sp. w Rzeszo 
wie. Główny skład u J. Gro 

licha w Bernie.

W I  H I  A R  i\ I  A
J. PLAPING1ERA w  RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak najlepsze węgier. i austr

w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlawskie czerwone, któ­
re osobiście dobierał i jest w mo 
żności po bardzo umiarkowanych 

cenach sprzedawać.

W a ż n e  d la  p a lą c y c h !
N ajnow sze francuskie bibułki cygaretow e „la  P atrie11 i „P benom ene“

FABRYKI L. LEON et Cie w Paryżu
przewyższają co  d o  ja k o ś c i  wszystkie d o ty ch cza s  istn ie jące  fabrykaty, 1V d o ­
w ód  c z e g o  p on iże j p od a n e  świadectwo c, k. wszechnicy lw ow skiej p ta łu ż y ć  m oże 

i i .  (17. ŚWIADECTWO: N iże j podp isany , nu p od sta w ie  przeprowadzone­
go badania chemicznego niniejszem  p ośw iad cza , ja k o  p a p ierk i „la Patrie" i 

Pltenomene ' fa bryk i L. LEON w Paryżu są wybornego gatunku i ni 
p a  żadnej zgoła substancji, któraby  m ogła  niekorzystnie w p ływ a ć iają

w ie ludzk ie.

nie z a w ie - 
na z d ro -

dn ia  2 5 . L istop ad a  1S«S(>. 

Przełożony Instytutu Chemicznego o. k. Uniwersytetu lwowskiego Prof, Dr. 
S . RADZISZEWSKI.

BRACIA ELSTER we Lwowie.
1 L Ó W N K  S K Ł A D Y :  W e  W ie d n iu  L, Z e lin k a g asse  11. u p . A .  S teifa  S y n ó w .—  

W  P ra d z e  Jnsefp łatz u p. J . P h ilip p a . D o  naliycia  po w szystk ich  trattkacll i 
sklepach papierowych. Dla u n ik n ięcia  naśladow n ictw  zaopatrzony jest k a żd y  listek 
(3(58. 9 —"') napisem  w odnym  L. Leon et Cie w  P a ry ż u .

Płynne

ZŁOTO,

do pozłacania i naprawy ram, przedmiotów 
z drzewa, metalu, porcelany i szkła, do po­
srebrzania wszelkich przedmiotów z metalu. 
Poźdacanie i posrebrzanie dla każdego na 

każdym przedmiocie bardzo łatwe.
Cena flaszki złota albo srebra 1 zlr.

<> flaszek 5 złr.
S3SS. 2 0 -a ). za za liczk a  luli za go tów k ę .

LEOPOLD EPSTEIN w BERNIE.

Płynne

TYLKO Z TĄ MARKĄ PRAWDZIWY.
Profesora Dr. Liehera

ELIXIR WZMACNIAJĄCY NERWY
d o  trw a łego , ra d yk a ln ego  i p e w n e g o  w y leczen ia  w szelk ich , naw et u p orczy w y ch  
c ierp ień  nerwowych, szczegó ln ie1 p o ch o d zą cy ch  z b łę d ó w  m łod g śc i. T rw a łe  u leczen ie  
w szystk ich  osłabień, b la d o śc i, lek u , b o lu  g ło w y , m igren y , b ic ia  serca , b ó ló w  ż o ­

łą dk a . n iestraw ności i t. d.
E lix ir  wzm acniający nerwy, sp orzą d zon y  z n a jsz lachetn ie jszych  roś lin  z w szy ­

stk ich  5  czę ś c i św iata , p o d łu g  na jn ow szych  d ośw ia d czeń  w ied zy  lekarsk ie j przez 
p ow a gę  p ierw szego  rzędu , da je  gw u ra n cyo  u su n ięcia  p ow y ższy ch  c ierp ień . B liż s z e  
s z c z e g ó ły  p o d a je  d o  k ażdej flaszki d o łą czo n y  oyrku larz. Cena pół flaszki 2 . z ł. 
w. a ., ca łe j 3 . z ł. 5 0  ct. w. a. —  za g o tó w k ę  lu b  pobran iem  poeztow em .

Główny s k ł.d : M. SCHULTZ, H 4N N0VEll, Scliillerstrasse
S k ła d y  w  a p te k a ch : Z y g m . K tick era . L w ó w . —  W ik to r a  R e d y k a  i J 

S tock m a ra  w  K r a k o w ie . —  M . L e d e ra  w B ro d a ch . —- W Rzeszowie w drogueryi 
J. B. Zacharskiego. (3 1 5 . *213— 1 3 ).

' J r s J s . s j i ~sr-zs. r-zssi ' Jfjz/j i i frsJśsitćr.mJr.*j s .

•GGRODNI
artystycznie w zawodzie swym wykształcony, obezna 
ny gruntownie z ogrodnictwem, mogący wykazać się uaj 
piękniejszemi świadectwami i rekomendacyami wyższych § 
i niższych domów obywatelskich, poszukuje odpo- » 
wiedniój posady. §

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adresem: §
M. P. Nr. 3 0 0  |

(375. U— ?) poste restante Radomyśl. §
c/>iv>7 c/jś ajr. 'JfjZffj c /a  y /5  'jy. v y ; c /ą  z/y.zcnz/jj Ujo c // j

L. J. M A L E W S K I
Ulica dom inikańska. J f r .  ą LiW w

p o le ca  w y ra b ia ne  w sw ej fa b ry ce  k ork i d o  b e cz e k  i buf wiek, w 1 pszej ja ­
k ośc i o d  zagra n iczn ych , ja k o te ż  d rzew o  k ork ow e  i kołu d o  m ielen ia  ja g ie ł , 

oraz p od eszw y  i k oreezk i dam skie.

Mam sol iii* za obowiązek oznajmić publicznie, że w Spół 
ce nigdy nic byłem i nie jestem : ostrzegam przeto p. t. 
domy handlowe, alty Cię nie pozwoliły w błąd wprowadzać 
innem twierdzeniem przez oszustów pracujących na niekorzyść 
wyrobów krajowych.

I. galic. fabryka korków kataloriskich
założona w roku 1877. 285. 10-

P A P IE R  W L f N S I
N ajznakom itsi lt-kai-zć , za leca ją  g o  p rze c iw  D c  n , t n , v n m ,

ls.aszlom, nieżytowi osicrzoll, 
cłiorobom gardlanym, grypie, 
gośćcowi, toólom w Itrzyzacłi
i  U ż y c ie  te g o  i*apieru b ard zo  proste, je d y n ie  p rzy ło że n ie  w y ­

starcza i pozosta w ia  ty lk o  lek k ie  św ierzb ien ie . -  ( e im  p u d ełk a  1

50 o. w Paryiu.

S k ład  g łó w n y  w P aryżu  na u licy  de S ein e 31 . —  W  R ze sz o w ie : 

w d ro g u e ry i p. Z a ch a rsk ieg o . —  W e  L w o w ie : w  g ^ tcce  p. K M ik o la sc h a .—  

W  K r a k o w ie : w aptekach pp . W iszn ie w sk ie g o . R e d y k a , T n iu c z y ń s k ie g o  

i S ie d le ck ie g o . (342 . 1 8 — 18).

Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


